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Góry wszech­moc­ne, to w was chwa­lę so­bie,

co ja­kże wiel­kie i nad­ludz­kie:

bu­rzę, gdy w nocy ci­szę wnet prze­szy­wa,

w niej bo­wiem gnie­ździ się pra­dzie­jów de­mon.

I ten, kto zna was, ob­co­ść wa­szą czu­je.

Wa­szym ży­wio­łem mit naj­pier­wot­niej­szy.

Głu­chym mil­cze­niem wa­sza mowa,

co z drzew szu­mi­ących się do­by­wa.

W śnie­gu sre­brzy­stym go­ści­cie nas swo­im,

choć ła­ski wa­sze bó­lem są pod­szy­te.

Bacz­cież jed­na­ko: nam wa­sza moc

nie strasz­ną: oto śmie­je­my się wam w twarz.

Ja­gni­ąt­ków, 22 li­sto­pa­da 1944 r.

Ger­hart Haupt­mann, Kar­ko­no­sze[1]
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Przed­wo­jen­ne na­zwy nie­miec­kie
i ich pol­skie od­po­wied­ni­ki





	Agne­ten­dorf

	– Ja­gni­ąt­ków




	Bre­slau, Ka­iser­stra­ße

	– Wro­cław, ul. Ce­sar­ska (dziś: pl. Grun­waldz­ki)




	El­bqu­el­len

	– Źró­dła Łaby




	Fe­stung Bre­slau

	– twier­dza Wro­cław




	Fre­ibur­ger Bahn­hof

	– Dwo­rzec Świe­bodz­ki we Wro­cła­wiu




	Gru­nau

	– Je­żów Su­dec­ki




	Haupt­bahn­hof Bre­slau

	– Dwo­rzec Głów­ny we Wro­cła­wiu




	Hir­sch­berg

	– Je­le­nia Góra




	Jo­se­phi­nen­hut­te

	– Huta Szkła Krysz­ta­ło­we­go Jó­ze­fi­na (po­tem: Ju­lia)




	König­szelt

	– Ja­wo­rzy­na Śląska




	Mit­tag­ste­in

	– Sło­necz­nik




	Nie­der­schle­sien

	– Dol­ny Śląsk




	Prinz-He­in­rich-Bau­de

	– schro­ni­sko im. Ksi­ęcia Hen­ry­ka




	Re­ifträger­bau­de

	– schro­ni­sko na Szre­ni­cy




	Rie­sen­ge­bir­ge

	– Kar­ko­no­sze




	Rübe­zahls Kan­zel

	– Czar­cia Am­bo­na




	Schle­sier­haus

	– schro­ni­sko Dom Śląski 




	Schlin­gel­bau­de

	– schro­ni­sko im. Bron­ka Cze­cha




	Schne­egru­ben

	– Śnie­żne Ko­tły




	Schne­egru­ben­bau­de

	– schro­ni­sko Nad Śnie­żny­mi Ko­tła­mi




	Schne­ekop­pe

	– Śnie­żka




	Schre­iber­hau

	– Szklar­ska Po­ręba




	Schwe­id­nitz

	– Świd­ni­ca




	Su­de­ten­stras­se

	– Dro­ga Su­dec­ka




	Wal­den­burg

	– Wa­łbrzych 




	Wie­sen­ste­in

	– Łąko­wy Ka­mień, wil­la Ger­har­ta Haupt­man­na w Ja­gni­ąt­ko­wie













CZĘŚĆ I

CEL UŚWI­ĘCA ŚROD­KI


Gru­nau, 6 maja 1945

Nie­bo nad Ko­tli­ną Je­le­nio­gór­ską przy­po­mi­na­ło wi­traż, któ­ry nie­ustan­nie zmie­nia swo­je bar­wy. Na gra­na­to­wej z po­cząt­ku ta­fli ciem­ne ka­wa­łki szkła były stop­nio­wo za­stępo­wa­ne po­ma­ra­ńczo­wy­mi, żó­łty­mi i czer­wo­ny­mi szkie­łka­mi. Zza li­nii ho­ry­zon­tu nie­śmia­ło wy­ło­ni­ło się sło­ńce. Swo­imi pro­mie­nia­mi obej­mo­wa­ło ko­lej­ne gór­skie hale, przy­spie­sza­jąc top­nie­nie wci­ąż za­le­ga­jące­go na nich śnie­gu. Miesz­ka­ńcy Ko­tli­ny mo­gli ob­ser­wo­wać ten świetl­ny te­atr po raz pierw­szy od po­nad ty­go­dnia. Mi­nio­ne dni upły­wa­ły bo­wiem pod zna­kiem ni­sko za­wie­szo­nych chmur, któ­re spra­wia­ły, że wi­ęk­szo­ść gór­skich szczy­tów była dla oczu nie­do­stęp­na. Po noc­nej ule­wie po­wie­trze było wil­got­ne i rze­śkie, a lasy u pod­nó­ża Rie­sen­ge­bir­ge i pola w sąsiedz­twie Hir­sch­ber­gu po­wle­ka­ła pa­jęczy­na mgły. Gdzie­nie­gdzie dało się do­strzec stru­żki dymu uno­szące się z wy­so­kich, mu­ro­wa­nych ko­mi­nów.

Kie­dy blask sło­ńca za­czy­nał prze­zwy­ci­ężać gra­nat nocy, nad lot­ni­skiem w Gru­nau po­ja­wi­ła się sta­ra awio­net­ka. War­kot jej sil­ni­ka bez­li­to­śnie mącił pa­nu­jącą wo­kół ci­szę. Ma­szy­na spraw­nie wy­lądo­wa­ła na jed­nym z pa­sów, a chwi­lę pó­źniej za­czął się z niej gra­mo­lić mężczy­zna w śred­nim wie­ku. Wy­raz jego twa­rzy nie zdra­dzał żad­nych emo­cji. Su­ro­we rysy, nie­na­gan­nie za­cze­sa­ne wło­sy po­ły­sku­jące od bry­lan­ty­ny i wy­so­ko unie­sio­na gło­wa po­tęgo­wa­ły wra­że­nie, że jest oso­bą wład­czą i nie­zno­szącą sprze­ci­wu. Czuj­nym wzro­kiem zmie­rzył oto­cze­nie, ma­jąc na uwa­dze ró­żne nie­bez­pie­cze­ństwa, ja­kie mo­gły na nie­go czy­hać w trak­cie roz­po­czętej nie­daw­no pod­ró­ży. Być może z po­wo­du bra­ku mun­du­ru miesz­ka­ńcy Gru­nau nie roz­po­zna­li­by w nim gau­le­ite­ra Nie­der­schle­sien, Kar­la Han­ke­go. Mężczy­zna, mia­no­wa­ny nie­daw­no Re­ichs­füh­re­rem-SS i na­stęp­cą Him­m­le­ra, kil­ka go­dzin wcze­śniej opu­ścił upa­da­jącą Fe­stung Bre­slau.

Na skra­ju pasa star­to­we­go cze­kał już na nie­go woj­sko­wy sa­mo­chód. Idąc w jego stro­nę, za­czął się za­sta­na­wiać, czy wła­śnie nie do­pusz­cza się zdra­dy. Ucie­kł prze­cież z ob­lężo­ne­go mia­sta, w któ­rym sam do nie­daw­na wy­da­wał wy­ro­ki śmier­ci na de­zer­te­rów, zdraj­ców i wszyst­kich tych, któ­rzy nie chcie­li bro­nić twier­dzy do ostat­niej kro­pli krwi. Od­ga­niał jed­nak od sie­bie te my­śli, sta­ra­jąc się utwier­dzić w prze­ko­na­niu, że wy­brał naj­lep­sze roz­wi­ąza­nie. W Bre­slau zdzia­łał tak dużo, jak to było mo­żli­we, te­raz zaś cze­ka­ła­by tam na nie­go tyl­ko śmie­rć.

Sta­rał się sku­pić na przy­ga­słym nie­co uczu­ciu dumy. Do­wo­dził prze­cież twier­dzą, któ­ra wy­trzy­ma­ła na­pór wro­ga dłu­żej niż sam Ber­lin! Do ostat­niej chwi­li chciał wie­rzyć, że nad Odrą sta­nie się cud po­rów­ny­wal­ny do tego nad Wi­słą sprzed dwu­dzie­stu pi­ęciu lat. Ma­rzył, że Fe­stung Bre­slau ura­tu­je ho­nor Rze­szy, że jej mury sta­ną się za­po­rą przed bol­sze­wic­ką za­ra­zą... Do tego jed­nak nie do­szło, a Han­ke mu­siał te­raz za­trosz­czyć się o sie­bie.

Cały plan uciecz­ki o mało nie legł w gru­zach, gdy po­przed­nia ma­szy­na, któ­rą wcze­snym ran­kiem od­le­ciał z Ka­iser­stra­ße w Bre­slau, za­częła szwan­ko­wać. Zmu­si­ło go to do nie­pla­no­wa­ne­go lądo­wa­nia w Schwe­id­nitz, gdzie w krót­kim cza­sie uda­ło się zor­ga­ni­zo­wać nową awio­net­kę, któ­rą wy­ru­szył w dal­szą pod­róż.

Za­trzy­mał się przy sa­mo­cho­dzie i za­wie­sił wzrok na ma­je­sta­tycz­nym kra­jo­bra­zie Rie­sen­ge­bir­ge. „Być może po raz ostat­ni...” – prze­szło mu przez myśl. Mimo iż już pod ko­niec 1943 roku w Te­he­ra­nie po­wsta­ła pierw­sza kon­cep­cja wy­sie­dle­nia Niem­ców za Odrę i Nysę, Han­ke uwa­żał to za żart. „Ża­ło­sny, nie­mo­żli­wy do re­ali­za­cji po­my­sł trzech bła­znów” – po­wta­rzał so­bie w my­ślach. Nie­der­schle­sien od wie­ków za­miesz­ki­wa­li Niem­cy i tyl­ko ktoś na­praw­dę nie­zrów­no­wa­żo­ny mógł wpa­ść na po­my­sł wy­sie­dle­nia stąd ich wszyst­kich. Był jed­nak świa­dom, że hi­sto­ria nie­raz już wi­dzia­ła za­rów­no spek­ta­ku­lar­ne zmia­ny gra­nic, jak i re­ali­za­cję cho­rych wi­zji zwy­ci­ęz­ców wo­jen. Co­raz bar­dziej więc ci­ąży­ła mu myśl, że utra­ta Nie­der­schle­sien zbli­ża się wiel­ki­mi kro­ka­mi. „Z dru­giej stro­ny, nikt tak na­praw­dę nie wie, co przy­nio­są naj­bli­ższe mie­si­ące” – tłu­ma­czył so­bie. Nie wie­dział, że w Bre­slau przy­go­to­wy­wa­no się już do spo­tka­nia par­la­men­ta­riu­szy i pod­pi­sa­nia ka­pi­tu­la­cji jego do­tych­czas nie­złom­nej Fe­stung.

Zaj­rzał do ba­ga­żni­ka, żeby spraw­dzić, czy na pew­no wszyst­kie pacz­ki zo­sta­ły prze­nie­sio­ne z awio­net­ki. Pod­czas pod­ró­ży na po­łud­nie cze­kał go jesz­cze je­den wa­żny przy­sta­nek. Wsia­dł do auta i nie­cier­pli­wym mach­ni­ęciem ręki dał znać kie­row­cy, żeby ru­szał. Pod ko­ła­mi za­chrzęścił mo­kry żwir i już chwi­lę pó­źniej sa­mo­chód mknął pu­stą szo­są w kie­run­ku Hir­sch­ber­gu.

Na lot­ni­sku z po­wro­tem za­pa­no­wa­ła ci­sza i mo­gło­by się wy­da­wać, że całe zda­rze­nie było tyl­ko sen­ną marą. Wra­że­niu temu prze­czy­ła je­dy­nie po­zo­sta­wio­na na jed­nym z pa­sów pu­sta awio­net­ka.

W dro­dze Han­ke uwa­żnie ob­ser­wo­wał kra­jo­braz za oknem, tak inny od tego, jaki oglądał przez ostat­nie ty­go­dnie. Ze zło­ścią po­my­ślał o miesz­ka­ńcach tej oko­li­cy, któ­rą omi­nęły bom­bar­do­wa­nia, do ja­kich do­szło w Bre­slau. „By­ło­by ina­czej, gdy­by Niem­cy bar­dziej za­an­ga­żo­wa­li się w obro­nę jego Fe­stung! Gdy­by tylu zdraj­ców nie ucie­kło z mia­sta albo nie po­pe­łni­ło sa­mo­bój­stwa”. Wie­dział, że na swo­je ży­cie w ostat­nim cza­sie tar­gnęło się w Bre­slau kil­ka ty­si­ęcy osób. „Tchó­rze!” – skwi­to­wał wte­dy krót­ko w roz­mo­wie z pod­wład­ny­mi. Licz­ba osób, któ­re zgi­nęły, nie ro­bi­ła na nim naj­mniej­sze­go wra­że­nia.

Z po­gar­dą pa­trzył na po­je­dyn­czych prze­chod­niów, po­spiesz­nie prze­mie­rza­jących ulicz­ki mia­sta. Bar­dziej niż gau­le­iter prze­czu­wa­li oni, że nie­ubła­ga­nie nad­ci­ąga czas roz­li­cze­nia ich na­ro­du z sze­ściu lat naj­strasz­niej­szej woj­ny, jaka kie­dy­kol­wiek na­wie­dzi­ła świat. „Gdy­by tacy jak ci po­rzu­ci­li swo­ją gór­ską sie­lan­kę i sta­nęli do wal­ki, może sy­tu­acja po­to­czy­ła­by się ina­czej? Ci lu­dzie też są win­ni upad­ku Rze­szy”. W du­chu wy­dał wy­rok na prze­chod­niów. Naj­chęt­niej ka­za­łby ich roz­strze­lać. Od dłu­ższe­go cza­su ner­wy miał na­pi­ęte do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści i drob­ne spra­wy do­pro­wa­dza­ły go do szew­skiej pa­sji. Na­wet nie przy­pusz­czał, że miesz­ka­ńcy Hir­sch­ber­gu przy­go­to­wy­wa­li już czer­wo­ne fla­gi i por­tret Sta­li­na, któ­ry za­mie­rza­li wy­wie­sić, by przy­po­do­bać się nad­ci­ąga­jącym So­wie­tom.

Sa­mo­chód mi­jał wła­śnie dwo­rzec ko­le­jo­wy, któ­ry od lat wi­tał przy­by­wa­jących w te oko­li­ce ku­ra­cju­szy i tu­ry­stów. Po­czuł lek­ki nie­smak, gdy wspo­mniał to, co w ostat­nich mie­si­ącach dzia­ło się na Fre­ibur­ger Bahn­hof i Haupt­bahn­hof w Bre­slau. Gdy w stycz­niu ogło­sił ewa­ku­ację ko­biet, dzie­ci i osób star­szych z mia­sta twier­dzy, słu­żby trans­por­to­we nie spro­sta­ły za­da­niu prze­wie­zie­nia tak ol­brzy­miej licz­by osób, a na dwor­cach w Bre­slau ro­ze­gra­ły się dan­tej­skie sce­ny. O pa­nu­jącej tam pa­ni­ce świad­czy­ło to, że część dzie­ci zgi­nęła, stra­to­wa­na przez masy lu­dzi wpa­da­jących w sza­le na pe­ro­ny w na­dziei zna­le­zie­nia miej­sca w po­ci­ągu. Osta­tecz­nie wie­lu z nich zmu­szo­no do pie­szej uciecz­ki, któ­rej część nie prze­ży­ła, za­ma­rza­jąc w cza­sie wędrów­ki w dwu­dzie­sto­stop­nio­wym mro­zie. Oczy­wi­ście, my­śląc o tym wszyst­kim, Han­ke czuł pe­wien nie­smak, ale z pew­no­ścią nie wy­rzu­ty. „Ta­kie są pra­wa woj­ny” – mruk­nął pod no­sem. „Poza tym były wa­żniej­sze cele. A cel prze­cież za­wsze uświ­ęca środ­ki”.

Za szy­bą sa­mo­cho­du mi­gnęła mu ta­blicz­ka in­for­mu­jąca, że wje­cha­li do Agne­ten­dor­fu. Chy­ba ka­żdy w oko­li­cy ko­ja­rzył tę wio­secz­kę tyl­ko z jed­ną oso­bą: no­bli­stą Ger­har­tem Haupt­man­nem.


Agne­ten­dorf, 6 maja 1945

Mimo bar­dzo wcze­snej pory Ger­hart Haupt­mann był już na no­gach. W środ­ku nocy obu­dził go te­le­fon, po któ­rym nie mógł z po­wro­tem usnąć. Ubrał się więc, nie­chęt­nie wzi­ął przy­go­to­wa­ne przez żonę Mar­ga­re­te śnia­da­nie i po­sze­dł do swo­je­go ga­bi­ne­tu. Było to naj­wa­żniej­sze miej­sce w jego uko­cha­nej wil­li Wie­sen­ste­in.

Przez kil­ka­na­ście mi­nut sie­dział w bez­ru­chu, prze­żu­wa­jąc ze­schni­ęty chleb z dże­mem. Ka­żdy ko­lej­ny kęs sta­wał mu w gar­dle, tak że mu­siał po­pi­jać go wodą. Za­wsze gdy się stre­so­wał, miał wra­że­nie, że jego śli­nian­ki prze­sta­ją pra­co­wać. Czuł, jak ro­śnie w nim uczu­cie nie­po­ko­ju. Od­su­nął na brzeg biur­ka ta­lerz z reszt­ką je­dze­nia. Ude­rzył pi­ęścią w blat, wy­ży­wa­jąc się na sta­rym me­blu, i z tru­dem wstał. Osiem­dzie­si­ęcio­dwu­let­ni mężczy­zna nie po­ru­szał się już tak szyb­ko i spraw­nie jak kie­dyś, ale i tak wo­lał włó­czyć się żó­łwim kro­kiem mi­ędzy me­bla­mi, niż sie­dzieć za biur­kiem. Kie­dyś w ta­kiej sy­tu­acji wy­bra­łby się na spa­cer po oko­licz­nych la­sach, żeby ze­brać my­śli, jed­nak te­raz zdro­wie już mu na to nie po­zwa­la­ło.

Miał twar­dy orzech do zgry­zie­nia. Ner­wo­wo stu­kał pal­ca­mi w klosz sto­jącej na se­kre­ta­rzy­ku lam­py, bez­wied­nie wpa­tru­jąc się w okno. Nie zwra­cał jed­nak uwa­gi na pi­ęk­ny kra­jo­braz, jaki się przed nim roz­ta­czał. Jego my­śli za­przątał gość, któ­re­go wca­le nie chciał po­dej­mo­wać. Nie za­mie­rzał mieć z na­zi­sta­mi już nic wspól­ne­go. Han­ke jed­nak w trak­cie te­le­fo­nicz­nej roz­mo­wy był bar­dzo zde­ter­mi­no­wa­ny. Nim Haupt­mann zdążył za­pro­te­sto­wać, sta­now­czym to­nem za­po­wie­dział swój przy­jazd i się roz­łączył. „Wsty­dzi­łby się dzwo­nić o ta­kiej po­rze” – po­my­ślał po­iry­to­wa­ny. Gdy usły­szał war­kot sil­ni­ka, pod­sze­dł do dru­gie­go okna, któ­re wy­cho­dzi­ło na po­dwó­rze.

Na pod­je­ździe przed wil­lą za­trzy­mał się wła­śnie woj­sko­wy sa­mo­chód, z któ­re­go wy­sia­dł ubra­ny po cy­wil­ne­mu Re­ichs­füh­rer.

„Han­ke we wła­snej oso­bie...” – mruk­nął pod no­sem Haupt­mann. Czuł ro­snącą po­gar­dę dla na­zi­sty i obrzy­dze­nie wo­bec nie­go. Za­raz za gau­le­ite­rem wy­sia­dł kie­row­ca, wy­ci­ąga­jąc z auta dość du­żych roz­mia­rów pła­ską skrzy­nię.

Go­spo­darz wil­li Wie­sen­ste­in wes­tchnął ci­ężko, wró­cił do swo­je­go ma­syw­ne­go, rze­źbio­ne­go biur­ka i za­sia­dł w ta­pi­ce­ro­wa­nym skó­rą fo­te­lu. Wy­grze­bał z szu­fla­dy lu­ster­ko i przyj­rzał się swo­je­mu od­bi­ciu. Sta­rał się przy­jąć obo­jęt­ną i znu­dzo­ną minę. Nie za­mie­rzał wy­cho­dzić na spo­tka­nie Han­ke­go. „Tra­fi prze­cież” – szep­nął sam do sie­bie. Nie chciał, żeby mężczy­zna po­czuł się w jego domu mile wi­dzia­ny. Przy­naj­mniej w ten spo­sób wy­ra­zi swo­ją po­gar­dę dla go­ścia. Oso­ba tak nar­cy­stycz­na i prze­wra­żli­wio­na na punk­cie ge­stów jak Han­ke z pew­no­ścią do­strze­że wy­mo­wę tego ge­stu.

W ga­bi­ne­cie pa­no­wa­ła ci­sza, prze­ry­wa­na tyl­ko ryt­micz­nym ty­ka­niem sta­re­go ze­ga­ra. „Ci­sza przed bu­rzą” – po­my­ślał Haupt­mann i z lękiem cze­kał na pierw­sze gro­my.

Chwi­lę pó­źniej usły­szał na­tar­czy­we wa­le­nie w drzwi. Miał wra­że­nie, jak­by u pro­gu jego domu za­cza­iła się prze­szło­ść. Jak­by do­bi­ja­ły się do nie­go wy­da­rze­nia z ostat­nich kil­ku lat, za któ­re nie­dłu­go przyj­dzie mu praw­do­po­dob­nie sło­no za­pła­cić: na­zwi­sko Haupt­man­na na Got­t­be­gna­de­ten-Li­ste, czy­li „Li­ście ob­da­rzo­nych ła­ską Bożą”, na któ­rej Hi­tler we wspó­łpra­cy z Go­eb­bel­sem umie­ści­li na­zwi­ska naj­wa­żniej­szych dla III Rze­szy ar­ty­stów; przy­na­le­żno­ść do Izby Kul­tu­ry Rze­szy; przy­ja­źń z Han­sem Fran­kiem; licz­ne zdjęcia w to­wa­rzy­stwie Kar­la Han­ke­go. To zde­cy­do­wa­nie nie były po­wo­dy do dumy, zwłasz­cza te­raz. „For­tu­na ko­łem się to­czy” – po­my­ślał Haupt­mann zgry­źli­wie. Huk pi­ęści na­zi­sty ude­rza­jącej w drzwi nió­sł się po pu­stych ko­ry­ta­rzach re­zy­den­cji i mie­szał z nie­przy­jem­nym brzmie­niem dzwon­ka, któ­ry znie­cier­pli­wio­ny gość na­ci­skał bez prze­rwy. „Za­częło się” – Haupt­mann po­czuł, jak ob­le­wa go fala go­rąca. Czy przy ta­kich dźwi­ękach przyj­dzie mu że­gnać się z ży­ciem? Na­gle ha­łas ustał i dał się sły­szeć mia­ro­wy stu­kot bu­tów Mar­ga­re­te. Po chwi­li usły­szał szczęk prze­su­wa­nych ry­gli przy głów­nych drzwiach i zgrzyt prze­kręca­ne­go klu­cza. Je­den, dwa, trzy ob­ro­ty. Haupt­mann za­mknął oczy. Skrzyp­nęły nie­na­oli­wio­ne za­wia­sy. Czas ci­ągnął się nie­mi­ło­sier­nie dłu­go. Po­tem wszyst­ko przy­spie­szy­ło. Hol wy­pe­łni­ło do­no­śne dud­nie­nie woj­sko­wych bu­tów o mar­mu­ro­wą po­sadz­kę. Za­raz też w drzwiach ga­bi­ne­tu po­ja­wił się Han­ke, a z ko­ry­ta­rza do­bie­gał pod­nie­sio­ny głos Mar­ga­re­te, któ­ra pró­bo­wa­ła coś wy­per­swa­do­wać kie­row­cy. Haupt­mann wzi­ął głębo­ki od­dech.

– Heil Hi­tler! – Karl Han­ke stuk­nął ob­ca­sa­mi i unió­sł dłoń w ge­ście po­zdro­wie­nia, po­sy­ła­jąc go­spo­da­rzo­wi nie­szcze­ry uśmiech. Ten zaś wie­dział już do­sko­na­le, że te­raz to od nie­go za­le­ży, czy doj­dzie do bu­rzy, czy uda mu się jej unik­nąć.

– Ad pri­mum[2], kul­tu­ra na­ka­zu­je za­pu­kać. Heil Hi­tler? Może so­bie ła­ska­wy pan da­ro­wać... – po­wie­dział Haupt­mann. Miał na­dzie­ję, że na jego po­licz­kach nie po­ja­wi­ły się ru­mie­ńce świad­czące o sil­nym stre­sie. Han­ke zmie­szał się na mo­ment, a po jego twa­rzy prze­bie­gł gry­mas zło­ści. Zi­gno­ro­wał jed­nak uwa­gi no­bli­sty i usia­dł na­prze­ciw nie­go.

– No pro­szę, pro­szę... Od kie­dy je­ste­śmy „na pan”? Dro­gi Ger­har­cie, zna­my się tyle lat... Czy­żbyś o tym za­po­mniał? A może się tego wsty­dzisz? – Han­ke zło­żył usta w dziu­bek i prze­szył go mro­żącym krew w ży­łach spoj­rze­niem.

Haupt­mann nie od­po­wie­dział.

– A więc to tak! – po­wie­dział, ki­wa­jąc gło­wą, i nie cze­ka­jąc na od­po­wie­dź, kon­ty­nu­ował: – Ty sko­ńczo­ny, sta­ry dur­niu... – wy­sy­czał. – A pa­mi­ętasz, jak pi­ęk­nie ob­cho­dzi­li­śmy two­je osiem­dzie­si­ąte uro­dzi­ny w li­sto­pa­dzie czter­dzie­ste­go dru­gie­go? – za­py­tał z nutą iro­nii w gło­sie. – Czy to nie ja trosz­czy­łem się wte­dy o ka­żdy szcze­gół ce­re­mo­nii? Czy to nie dzi­ęki mnie przy­zna­no ci Schle­si­sche Li­te­ra­tur­pre­is[3]? – Z ka­żdym ko­lej­nym py­ta­niem co­raz bar­dziej pod­no­sił głos. – O od­by­wa­jących się wte­dy w Bre­slau Ger­hart-Haupt­mann-Wo­che[4] sły­sza­ła cała Rze­sza, nie­praw­daż?! – Ostat­nie sło­wa wy­krzy­czał sta­rusz­ko­wi w twarz.

Haupt­mann na­dal mil­czał, a kąci­ki ust opa­da­ły mu co­raz bar­dziej. Ża­ło­wał, że nie miał dość siły, żeby w cza­sie woj­ny od­ci­ąć się od „wszyst­kich tych wa­ria­tów”, jak w du­chu my­ślał nie­kie­dy o na­zi­stach.

– Nie­praw­daż?! – po­wtó­rzył Han­ke i od­cze­kał kil­ka se­kund. – Za­da­łem ci py­ta­nie, do cho­le­ry! – Z im­pe­tem wstał z krze­sła, aż prze­wró­ci­ło się z gło­śnym hu­kiem. Za­ci­śni­ęte pi­ęści opa­rł na biur­ku, tak że Haupt­mann mógł z bli­ska zo­ba­czyć wszyst­kie na­brzmia­łe żyły na jego rękach. Wie­dział, że pły­nie w nich krew bez­względ­ne­go mor­der­cy. Szyb­ko od­wró­cił wzrok. „Nie będzie tego to­le­ro­wać. Krzy­cze­nie na nie­go, jed­ne­go z naj­wi­ęk­szych po­etów w hi­sto­rii nie­miec­kie­go na­ro­du? I to w jego wła­snym domu? Ko­niec z tchó­rzo­stwem”.

– Nie chcę mieć z pa­nem i pana przy­ja­ció­łmi już nic wspól­ne­go – wy­ce­dził Haupt­mann przez zęby, skry­wa­jąc strach pod ma­ską ka­mien­nej twa­rzy. – Zresz­tą ni­g­dy nie chcia­łem. To wy uwa­ża­li­ście, że je­stem po wa­szej stro­nie. Błędem było to, że nie wy­je­cha­łem w trzy­dzie­stym trze­cim. Wte­dy nie zo­sta­łbym wkręco­ny w tę wa­szą ohyd­ną ma­chi­nę pro­pa­gan­dy – sap­nął, ob­ser­wu­jąc zmie­sza­nie na twa­rzy Han­ke­go. – Prze­cież na­wet Go­eb­bels nie chciał ni­g­dy uczest­ni­czyć w zwi­ąza­nych ze mną uro­czy­sto­ściach, w tych or­ga­ni­zo­wa­nych przez cie­bie cyr­kach hi­po­kry­zji. Nie był idio­tą, do­brze wie­dział, że gar­dzę wa­szą ide­olo­gią.

Od­po­wie­dział mu złow­ro­gi śmiech. Spo­dzie­wał się ra­czej wy­bu­chu wście­kło­ści.

– Bo­isz się... Nie uda­waj, Haupt­mann, wi­dzę to w two­ich oczach. Za wie­le razy wi­dzia­łem w ludz­kich oczach strach przede mną, strach przed śmier­cią, żeby go nie roz­po­znać. Ten strach ma za­pach. – Z uda­wa­ną roz­ko­szą wci­ągnął po­wie­trze. Pod­nió­sł krze­sło, kop­nia­kiem przy­su­nął je do biur­ka i usia­dł na nim okra­kiem. – Ale kogo tak na­praw­dę boi się te­raz pan Ger­hart? Chy­ba nie masz nic na su­mie­niu? Ach, może cho­dzi o to, że spro­wa­dzi się tu nie­dłu­go ra­dziec­kie do­wódz­two i nie uwie­rzy w two­je bred­nie, ja­kim to je­steś za­go­rza­łym prze­ciw­ni­kiem na­zi­zmu? – spy­tał ja­do­wi­cie. – My­ślisz, że czer­wo­ni zo­sta­ną tu na dłu­go? Nie wie­rzysz w nas? – Opa­rł pod­bró­dek na dło­niach, sta­lo­wym spoj­rze­niem wwier­ca­jąc się w Haupt­man­na.

– Was już nie ma, dzi­ęki Bogu. Mo­dli­łem się o to od kil­ku­na­stu lat. Do­kład­nie... – za­wie­sił na chwi­lę głos – od maja trzy­dzie­ste­go trze­cie­go, kie­dy spa­li­li­ście w Ber­li­nie ksi­ążki. Już wte­dy wie­dzia­łem, że na­dej­dzie taki czas, gdy za­cznie­cie pa­lić lu­dzi. – Mó­wi­ąc te sło­wa, pra­wie pła­kał. Mi­ęśnie na jego skro­niach i po­licz­kach in­ten­syw­nie pra­co­wa­ły. – Od­po­wia­da­jąc na pa­ńskie py­ta­nie. – Z po­wro­tem przy­brał ofi­cjal­ny ton. – Je­stem re­ali­stą. A pan...? Pan już jest sko­ńczo­ny. – Zdo­był się na od­wa­gę i wy­trzy­mał świ­dru­jące spoj­rze­nie Han­ke­go.

Gau­le­iter huk­nął dło­nią w stół, ci­ężko na­brał po­wie­trza i wbił w nie­go wzrok. Naj­chęt­niej wy­sła­łby bez­czel­ne­go sta­ru­cha na tam­ten świat, za­pew­nia­jąc mu przed­tem odro­bi­nę wy­ra­fi­no­wa­nych cie­le­snych przy­jem­no­ści. Coś jed­nak mu na to nie po­zwa­la­ło. Po pierw­sze, po­trze­bo­wał jego po­mo­cy. Po dru­gie, sie­dział przed nim lau­re­at Na­gro­dy No­bla... Co praw­da Füh­rer nie był jej en­tu­zja­stą, jed­na­kże Han­ke miał na ten te­mat wła­sne zda­nie. Ta­kich lu­dzi jak Haupt­mann na­le­ża­ło trak­to­wać z sza­cun­kiem, na­wet je­śli po­mie­sza­ło im się w gło­wach, tak jak temu sta­re­mu te­raz. – Może po­wi­nie­neś się stąd wy­pro­wa­dzić – po­wie­dział, przy­bie­ra­jąc z po­wro­tem spo­koj­ny ton. – Gdzieś w głąb Rze­szy, gdzie będzie bez­piecz­niej dla ta­kich za­cnych głów jak two­ja. – W jego gło­sie dało się sły­szeć nie­mal bez­błęd­nie uda­wa­ną tro­skę.

„Albo nie wie, jaką tak­ty­kę wo­bec mnie ob­rać, albo sto­su­je jed­ną z me­tod śled­czych” – po­my­ślał Haupt­mann. Szyb­ko do­sze­dł do wnio­sku, że bar­dziej praw­do­po­dob­na jest ta dru­ga wer­sja. Naj­pierw z prze­słu­chi­wa­nym roz­ma­wia ktoś, kto wrzesz­czy i gro­zi, a po­tem za­mie­nia się z kimś, kto spra­wia wra­że­nie czło­wie­ka sym­pa­tycz­ne­go, któ­ry uda­je, że chce po­móc. I tak na zmia­nę, aż prze­słu­chi­wa­ny zu­pe­łnie roz­chwie­je się emo­cjo­nal­nie i w ko­ńcu zła­mie. „Pew­nie Han­ke gra te­raz obie role. Nie­do­cze­ka­nie, nie wy­pro­wa­dzi mnie z rów­no­wa­gi!” – po­my­ślał Haupt­mann. Był go­to­wy na wszyst­ko.
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PRZY­PI­SY

[1] Źró­dło: Wio­sen­ny wie­czór nad Ja­gni­ąt­ko­wem. Śląsk w wier­szach po­etów nie­miec­kich, wy­bór i prze­kład E. Bia­łek, Kra­ków 2013, s. 47.

[2] Ad pri­mum (łac.) – po pierw­sze.

[3] Schle­si­sche Li­te­ra­tur­pre­is – Śląska Na­gro­da Li­te­rac­ka.

[4] Uro­czy­sto­ść z oka­zji osiem­dzie­si­ątych uro­dzin po­ety. Od­by­wa­ła się we Wro­cła­wiu od 10 do 15 li­sto­pa­da 1942 r. W tym cza­sie w sto­li­cy Dol­ne­go Śląska wy­sta­wio­no cykl przy­go­to­wa­nych spe­cjal­nie na tę oka­zję in­sce­ni­za­cji dra­ma­tów Haupt­man­na.
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Miody stomatolog Maksymilian Rajcrakowski jedzie w Karkonoste,
by odetchnaé od rodzinnych problemaw. Nie jest iwiadomy tajemnic
drzemiacych w wojennej praestlosci gér. Cxy majdrie to, czego szuka?

Whasciciel nieczynnego schroniska Nad Snieznymi Kotfami ginie
w nieszczesliwym wypadku. Niedtugo po tej tragedii na miejsce przybywa
Jjego bratanek Maksymilian. Mezczyzna dowiaduje sig, ze przed Smiercig
wuj z niejasnych przyczyn interesowat sie losami innego gorskiego
schroniska, ktore tuz po Il wojnie swiatowej spfoneto w niewyjasnionych
okolicznosciach. Gdy na jaw wychodza kolejne fakty, Rajczakowski nabiera
podejrzen, ze Smierc wuja nie byta nieszczgsliwym zrzadzeniem losu.
Nieswiadomy czyhajacego zagrozenia.podejmuje wiasne sledztwo.

Whrotes 2ach B ORD R w2 pocRikisadiogot, kto podaje sie
za Ducha Gér... Jésli w pore nie rozwikta zagadki, znajdzie sig

w miertelnym niebezpieczenstwie.

Z

Schronisko, ktére przestalofstniec otwiera serig powieici poswigconych
Karkonoszom. To trzymajace w napigciu i naznaczone rodzinnymi
sekretami kryminaly, a take gesta od zagadek i legend wedréwka

- 'po zapomnianych szlakach przesztosci.
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